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< '> lepsze 365 dni...
\ow v Rok zastał Polskę w warunkach 

tak wewnętrznych jak  i rzewnętrzuych 
bardzo "ciężkich.

M iędzynarodowe stanowisko Polski jest 

coraz cięższ.ę. Nasz najbliższy sąsiad za­
chodni, od dawien dawna zacięty wróg, 
nic ukrywa wcale swych zamiarów w sto­
sunku do naśżyeh granie zachodnich i sta­

ra się ogólną opńijM  światową jaknajnie- 
korży-stniej dla nas uformować. Europa 

wogólę^jćst pełna, niepokojówTtźyj.Sciągle 

pod ciężarem kryzysu pospada rczego, po­
kój swjhta jestr zagrożony^; .Jeśli jeszcze 
zważymy ć>'£Ólijft niebezpieczeństwojkoimi-

w l
to musimy zdać sobie spra- j w  warunkach nieodpowiadających j.eg-©po-nistyczue

wę, że trudno będzie- żyć i walczyć Polsce
0 Swój rozwój w dcugiem dziesięcioleciu.

1 tal ci stosunki wewnętrzne w  Polsce 
Są również niewesołe. Jesteśmy rozbici
1 skłóceni między? sobą, a tom trudniej 

wobec tego można stawi fi ć. opór naciskowi 
zewnętrznemu.

Jednakże minio to można spostrzec 
obecnie pev ien objaw radosny. Jesteśmy'' 

wiadkami budzenia się -durnienia narodo­
wego i głosów wzywających do cofnięcia 
Się ze' Stój drogi. Naród niewątpliw ie s.ię 
Midzi —  zdaje sobio,sprawę, iż..znalazł się

tżioipowi kulturalnemu, jego pojęciom mo­
ralnym  i jejgćfcdążnościom postawienia tej 
ukochanej -J^ólski naprawdę wobec lep­
szego jutra*.

Opinja ,społ,eczna. jest siłą, jak ie j -rów- 
i ®  niepia wśjajd żadnych czynników —  
i właśnie do tego ogółu społepżeństwa się 
zwracamy,: znajdźcie sami w sobie we­

wnętrzną lifnośćaiśiłę; dajcie te j ukocha­
nej Polsce' lepszych 365 dni niż był rok 
ubiegły.

S z c z ę ś ć  B o ż e !

Rok wielkiego L rzesilunia w Iscci.
Zastanawiając się nad tern. jakim  

był ubiegły rok w  polskiej polityce we­
wnętrznej odczuwamy wszys%, że to, eo 
się. działo, było jednem w iilk iem  przesili. - 
niem politjjpnem , które znalazło uajsil- 
n iejsży (oddźwięk w  walce Rządu z j- 

mem.
Rząd i Sejm.

Przew lek ły kon flik t m iędzy Rządem 

a^ejm eh i rozpoczął się już w parę miesię­
cy po przewrocie majowym we-ęwrześniu 

1926 r., kredy większość sejmowa uchwa­
liła votum nieufności dla d\v ueh flripi 
strów i spowodowała w ten sposób ustą- 
pienie 'z. prem.jerostwa prof. Bartla, aókie- 
rownietwo rządem objął osobiśeie Marsz. 
Piłsudski. W  locie roku 1927 r. konflikt 
ten zaostrzył się jaszcze bardziej i koniee 
kadencji drugiego Sejmu przeszedł pod 
znalijęm wyraźnego bojkotowania Sejmu 
przez Rząd.

W ybory z marca .192B r. nie przyniosły 
rozwiązania sytuacji. Znalazła się wpra­
wdzie w Sejmie spora,, bo blisko jedną 
trzecią izby licząca grupa .zwolenników 
Rządu (jeszcze zaś. silniejszym był obóz

rządowy w Senacie, gdzm; stanowił blisko 
połowę i posiadał w ręku kierownictwo 
obrad j;; jednakże samo życie .powodowało 
zaostrzenie się opozycyjnego stosunku 
większości sejmowej. Zarysowało się to 
po raz pió-rw^zy przy samom ukonstytuo­

waniu się Sejmu, gdy przeciw  kandydato­
wi rządowemu p. Bartlow i został obrany- 
Mar-szałkiom p. Baszyński, zaznaczyło się 
już silniej w parę miesięcy, później gdy 
większość bez dyskusji odrzuciła rządowe 
projekty podwyższenia podatków?, dopro­

wadziło zaś do otwartej walki podczas 

sesji budżetowej 1928/2ft".-która wypełnio­
na lęgła ostrą krytyką działalności Rządu 
w różnych dziedzinach, zakończyła się zaś 
postaw,eniem Ministra Skarbu p. Gzeeho-j 
w ićżą.przed Trybunałem Staniu z pow?odu 
wydatkowania pieniędzy skarbowych po­
nad ustalone budżetem ramy .i na n.ieprze- 
wi.lziane w budżecie cele —  bez zasięgania 
zgody parlamentu.

Trybunał iStanu nie \v.vdał wprawdzie 
wyroku, odsyłająMspąawę z powrotem cło 
Sojmu dla sprecyzowania oskarżenia, jed- 
nakż§~.pd te j już chwili Polska- weszła

w  okres ostrego przesilenia ustrojowego. 
W yra jem  tego było ustąpienie p Bartla 
bezpośrednio po zakończonej sesji sejmo­
wej i powołanie?gabinetu p. Świtalskiego 
reprezent.u.f^ce^wkurs t. zw? tw ardej ręki, 
następnie niczwoływnnie parlamentu przez 
7 miesięcy , ostra w? tym  czasie- walka obu 
stron, prowadzana w  prasie i opinji, —  
wreszc-ie -zaś bui zliwe sceny przy otwarciu 

parlamentu, odroczenie je,go sesji o mie- 

sjajg Pódponownem zaś zebraniu się —  
uehwalomg silną większością votum nie­

ufności dla gabinetu. Po trzytygodniowem  
przesileniu rządowem, w  - czasie którego 
mówionó, w iele (jak  już i przedtem zresz­

tą ) o ewentualnej konieczności wybrnięcia 
z konfliktu drogą now^gb zamachu stanu, 
powołany został w dniu 29Ć grudnia 1929 r. 
gabinet p. Bartla, mający charakter kom­
promisowy : nie weszło doń z poprzedniego 
rządu kilku ministrów ostro zwalczanych 

przez większo|ć>Sj3jmu (p. p. Składkowski, 
Moraezewski i-Gar), jakkolw iek pozostało 
•jeszcze paru innych (p. p. Prystor i Czer­
wiński.)' którym  większość niemniej zasad­
niczo była przeciwna.
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Ostatni gabinet p. Bartla.

Bok 1930 zaczął się‘ zatem pod makiem 
piątego z rzędu gabinetu ‘p .. Bartla i pod 
hasłem współpracy mięclzj&Rządem a Se’j- 
raem —  a rąużęj pod hasł.Sjn: zawieszenia' 
broni. Ze strony Sejmu wyraziło sft| to 

w ••rzaCwwej (acz nie. pozbawionej niemi­
łych dla;;Rżadu uchwał) pracyi nad budże­
tem, w  upr&apfaaniii ustaw samorządo­
wy t'h, któlte w przeważnej części uzgodnią-’- 
no z Rządem., w  p r zy g o to ^ n iu  (również 
w  Zgodzie z Rządem ) iilanu rgfojnny póaat 
kowe.j, narazie załatw iającej najbardziej 
dokuczliwą bolączkę podatku przemysło­
wego, wr-ąszoie w  przystąpieniu do rew iz ji 
Konstytucji nalg komiJji konstytucyjnej, 
k tórS  po przóprowaślzęiiiu obszernęj cly- 
skta ji zasadniczej zabrała się już do pracy 
szczegółowej. Sprawy najdrażliwsze, 
w ągcżngólnośei sprawę p. Czechowicza 
oraz fflrsw ę nadużyć wyborczych w  roku

1.9® odłożono narazie* i'oała zaś energja 
Sejmu skupiła się w wykazywaniu kon­
kretnymi przykładami, na czeni mą) polęs 

,gav. ta ..likwidacja systemu”  pod której 
hasłem obalono rząd p. Świtnłskiegq.;.p

P rzy . końcu sosji jednak nastroje sej­
m owy stawały się coraz goro.tsze. Blok 
rządowy zupełnie, otwarcie starał się para­
liżować praco gSejmuę Rząd zaś zajmwwał 
zupełnie bierne stanowisko w  stosunku do 
wszelkich poSzyaiań. Pozatem nie spełnił 
Rząd obietnic początkowo poczynionych, 
ogólnikowe stanowisko, jakie zajmował 
w kwestji rew iz ji konstytucji też. nie za­
dow oliło  opozycji —  jedneiń słowem ta ­
kie traktowanie spraw wywołało w  opo­
zyc ji wrażanie, że galwnet p. Bartla jest- 
tylko pT%ezną;czony uafęzas sesji budżeto­
wej i po ukończeniu je j nastąpi ponownie 
poprzedni kierunek. Ostatecznie 14. mar- 
<cą doszło do wyrażenia rotum nieufności 
M inistrowi. Pracy Prystorow i i Rząd po­
dał się do dymisji.

Gabinet pułkownika, Sławka.

Z tą chwilą zasadniczo trzeci Sffijm 
(1928— 1930)’ zakończył swoj^ftistnlanię. 
Blok bezpartyjny sprzeciwiał s.ię odbywa­
niu obrad sejmowych w  czaśiP przesilenia, 
groził nawet zastosowaniem najostrzej­
szych środków dla sparaliżowania obrad 
—  tworzenie zaś nowego Rządu spotkało 
się-ze znacznemi przeszkodami, misja tw o ­
rzenia jgabinetu nie. powiodła się ani M ar­
szałkowi SŚenatu p. Szymańskiemu ani po­
słowi J. Piłsudskiemu z B. B., stale roz­
bijała się o żądania Miąrsz. Piłsudskiego 
z jednej strony a z drugiej większości sej­
mowej. Ostatecznie odbyło się ty lko k il­
kuminutowe posiedzeniM Sejm u w  dniu 

29. marca, budżet został ostatecznie uchwa­
lony, pocJSnJ Sejm  został odroczony. T e ­
goż dnia pułk. Sławek utworzył nowy ga­
binet, w  skład którego weszli z powrotem 

p. Składkowski jak  i p. Car.

Nowe wybory.

'Większość sęjmowli, która poza budże- 
teny zdołała w  ciągu sesji załatwić tylko' 
dwie sprawy znaczenia .ogóhio-poliiyijźnp- 
go /£zjp‘iesj,e,yie dekretu imąsowegąw oraz, 
uprawomocnienie się, skutkiem #an-iodba- 
ńia prźez Senat ustawowego terminu do 
wniesienia -poprawek, uchwalonego 
mie jśfeczę 'rok przedtem projektu nowej 

o rfen ab ji wyborczej dla woj. śląskicgój —  
co pozwalało zakończyć trwający. tam eah 
już rok okres zawieszenia autonom ji), nie 
powzięła uchwał^, W sprawach innych, 
w szczególności w sprawie p. Czechowicza, 
a także lilie dokończyła j^ e ręgu  ważny cdi 
prac ustawodawcach, —  postanowiła do­
prowadzić do wyświetlenia sytuacji, żąda- 
jącf^wołnnią. sesji nadzwyczajnej. Dqfsb!sji 
takiej atoli nie doszło, gdyż została przed 
zebraniem się odroczona a następnie* 
zamknięta.

Od te j chwili opozycja controwo-lewi- 
cowa ijjzpoezęła na terenie pozaparlamen­
tarnym akcję za rozwiązaniem Sejmu 
i rozpisaniem nowych wyborów. Jak w ia­

domo akcja tajwloprowadziła .cło koiuflRsu 
Centrolewu w Krakow ie, którego uchwały 
zostały skonfiskowane. *E)o podobnych 
wystąpień w  innych miastach Polski wła- 
dzejjiie dopusdly. Ostatecznie kierownic­
two Rządu obcjmujeSznowu Marsz. P ił­
sudski, i Sejm i Senat został rozwiązany 

dekretem P.różydenta —  wybory zostały 
ustanów io w  na 16. i 2 3 * listopada.

Okres przedwyborczy nacechowany bvł 
ostrą walką. —  Rząd postanowił bez'--

Stosunk5 gospodrre;
Pod względem ekonomicznym rok ubie­

g ły był okresjem zmagania się wątłych sił 
gospodarczych Polski1'z idącym przez,cały 
świat kryzysem. W  Polsce specjalnieócię- 
żko odczuto ów kryzys, gd y (3 do w arun- 

kó.w ‘Ściśle ekonomicznych pifeyłączył się 
jesfeze kryzys polityczny.

Kryzys, którgffir ognisk szu kS  trzeba 
jeszcze w  jesieni 1929 i\, w  roku ub. do­
szedł do maksymalnego napięcia. P rze ja ­
wiało się to w  stałem słabnięciu tętna go­
spodarki narodowej w  każdej niemal dzie­
dzinie} Zatrudnieni# rąk roboczych 
w  większym przemyśle' przetwórczym  w y ­
nosiło -w miesiącu październiku

1928 617.388 osób
1929 590.951 osób \
1930 502.340 osób

Przeciętne naładunku ( i  przewozu)
dziennego na kolejach wynosiły (w  wa­
gonach 15-tonowych) w  miesiącu pa­
ździerniku :

1929 21.327 wagonów
1930 18.695 wagonów

względnie zduiió opozycję: W tym  też
celu zaaresztowany w dniu 9. i 10. w rze­
śnia kilkunastu najwybitniejszych posłów 
opozycji i wywieziono do Brześcia. Po ­
tem unieważniono listv opozycyjne i t. d 
Ostatecznie w wyborach do Sejmu biot 
rządowy uzyskał Jtl49 mandatów, inne 
stronnictwa tylko 195, w  wyborach se­
nackich zwycięstwo rządowe było jeszcze 
silniejsze (77 przeciwko 34). jodynie 
w Sejm ie’ 'Śląskim lista rządową jakko l­
w iek wz>riiocn.ipna:-o 9 mandatów, znalazła 
się ednak w mniejszości.

Nowa sytuacja.

Zwycięstwo wybęrcgę obozu rządowego 
rozpoczęło w  polskiej polityce wew nętrz3 
nej nowy okres. Rząd posiada poparcie 
w Sejm ie i nfa^ możność przeprowadzenia 
wszelkich zamierzeń oprócz zmiany kon- 
skytilęji. Z drbig;\ej strony jednak obecne 
oblicize parlamentarne nie przedstawia 
prawdziwego nastroju ludności i wszystko 
będzlę zależało ód-obędpego Rządu, w  jak i 
sioosóh będzie rozw ijał swoją rzeczową 
pracę, by żaćz-enia i skakg,i, które mają za 
sobą siliła większość cąłego narodu zostały 
właś.ciwie potraktowane — jg d y ż  inaczej 
nie można liczyć na uspokojenie wewnątrz 
Państwa .i wzmocnienie jego stanowiska 
zagranicą.

-V więc stosunki polski,^ w  roku 1931 
są uzależnione- przedewszystkienr od tego, 
w  jakim  stopniu Rząd będzie w  mocy 
uczynić sjgadcfść wymaganiom sprawiedli­
wości i wszelkiej pozytyw nej pracy.

w 'ibiesrłym roku.
Znamienne są cy fry  procćntowe, wska- 

I żujące napływ  zamówień do fa b ry k : po- 
równywując pod tym  względefn stany 
z miesiąca października 1929 i 1930 r., 
widzimy, ze okr,ęś]iłoVnapływ zamówień 
określeniem „z ły ”

w  przemyśle cementowym:
1929 38,7jp zakładów
1930 61,7% zakładów

w przemyśle M eta low ym :
1929 40,2% zakładów
1930 71,Ź% zakładów

w  przemyśle w łók ienniczym :
1929 55 %  zakładów
1930 66,7°/  ̂ zakładów

w  hutnictwie szk ła :
1929 31,7% zakładów
L930 87,3% zakładów

w  fabrykach mebli g ię ty ch :
1929 5 %  zakładów
1930 81,9% zakładów

Na tle pow yżej scharakteryzowanej sy­
tuacji, w  roku ub. w  dalszym ciągu doko­
nywała się przemysłowa likw idacja  róż­
nych przedsiębiorstw —  w  drodze upadło-
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śei. Odnośne liczby w yglądają  bardzo po­
sępnie : ogłoszono upadłości :

1928 288
1929 516
1930 674 

(dziesięć m iesięcy).

Natężenie obrotów handlowych z za­
granicą obniżyło się: w  1929 r. (coprawda
—  przy ujemnym bilansie handlowym ) 
wynosiło około 200 zł. na głowę ludności, 
zaś w  ciągu 11 miesięcy 1930 spadło do 
140 zł. na głowę.

Tak i stan rzeczy nie mógł odbić, się do­
datnio na położeniu skarbu państwowego. 
W  -ciągu pierwszych ośmiu miesięcy okre­
su budżetowego w p ływ y z ćeł wyniosły 
ty lko  około 47%, z podatków pośrednich
—  63%, z monopolu •—  pkoło a®%, 
z przedsiębiorstw państwowych tylko oko­
ło 40% sum preliminowanych na cały rok. 
Zaledwie tylko podatki bezpośrednie, su­

rowo egzekwowane dały jftutarl 70^!n pre­
liminarza. Z liczb powyższych w idąć. że 
równowaga budżetu będzie mogła Tyć za­
chowana tylko albo za cenę znacznej kom­
presji wydatków, albo za Cenę uruchomie­
nia rezerw skarbą^ych.

Jpswątpl i wie.'-jednak w  katastrofie k ry ­
zysu oąalały nam pewne pozycje trwałe.

rokujące możność ruszenia z martwego 
punktu. Do tych pozycyj zaliczyć trzeba 
stałość waluty, równowagę budżetu pań­
stwowego, która choć nie bćz wyshków, 
jest utrzymywana, aktywność bilansu han­
dlowego, Jwzrosl oszczędności społecznych, 
stwarzający zórodki kapita lizacji we­
wnętrznej/ pewne poważne inwestycje 

R ko le j węglowa, dalsza rozbudowa Gdyni, 
uruchomienie Moście i t. d .), wreszcie dal­
szy rozw ój samorządu gospodarczego 

(izby  rolnicze, rzem ieślnicze). N ie można 
zapomnieć także o pewnych rokowaniach 
kredytowych, które —  acz wym agać będą 
każda z osobna najostrożniejszego rozwa­
żenia —  wskazują jednak, żę być może 
blokada finansowa Polski ma się kn koń­
cowi.

Wob.ęre takiego stanu rzeczy należy so­
bie dobrze uprzytomnić, że rok obecny nie 
będzie’ ła tw y i kryzys ekonomiczny nie bę­
dzie szybko zlikwidowany. Gdyż nie...cho­

dzi już o opanowanie .jakiejś przejściowej 
konjunktury, leę-z kryzys ten ma znacznie 
głębsze powody) polegające na tem że rdz-, 
winięto produkuję, ponad możność zbytu. 
K ryzy »ę  obecny wymaga więc zupełnej 
jiJorjontacji ekonomiki światowejpjdośto-. 
sowania śię do realnych skromniejszych 
wfa.runków obrotu i zbytu.

Zawiedzione padzie e ogólnośw iatow e.
Eok świeżo ubiegły ob fitiije  w donio- 

słą-.-treść historycznąyfcjeśli chodzi o ugrun­
towanie idei pokoju i zbliżę,hiemiarodów. 
Jakkolw iek początek roku rokował na­
dzieje ziśączenia się tych pomysłów7 —  to 

jednak teraz, gąy- rok ten się skończył, 

niejeden polityk  musi,’ sobie powiedzieć że 
zbyt śmiałe były te mrzonki. 
f5y%dzivvie się nie można, że pokładano 

tak żyw7e nadzieje z początkiffln roku. kie­
dy konferencja haska stanęła na lUijlepązej 
drodze do pojednania narodów. Owocem 
przecież styczniowej konferencji haskiej 
—  odszkodowawczej —  był pakt i  (ranga. 
Francja okazała najlepszą wolę wobec 
Berlina, zgndza jąep ię na, zniesienie oku- 
pacji w  Kądrenji, Dalej zyskaM Niem cy 
w  tym  pak.oie.;ymniejsŻQńie spłat Smszko-' 
dow aw czieh  oraz zniesienie kontroli finan­
sowej b. A ljau tów  nad Niemcami. Jedncm 
słowem pokój światow7y wydawał się 
ugruntowany/ zwłaszcza że pozątenr zjazd 
haski zobowiązał Niem cy moralnie do nor­
m alizacji stosunków7 gospodarczych 
z Polską.

W  ten sposób zostały stworzone pod- 
waliiiyjf pod pacyfikację E uropy i po­
wszechną odbudowę.gpspodarczą. Rok 1930 

przedstawiał w ipciia jlepsze nadzieję^'

Jednakże już w  tymże styczniu i lutym 
na następnej,m iędzynarodowej konferencji

londyńskiej w sprawie,ograniczania zbro­
jeń mofdkicb pięciu największych mo­

carstw marynarskich —  A n g lji, Am eryki, 

Japonji. Francji i AAToch —  solidarnośpyzo- 
stała wystawiona na ogniową próbę, którą 
w ten 'sposób zdołano tylko przetrzyma®, 
że dószlo tylko do^klrugórźiędnej lin iowy 
między Augljij, Am eryką i Japoiiją. AVło- 
chy ,.aś i Francja nie d o p ły  do porozu­
mienia, gdyż W łosi upierali się przy rów ­
ności sifljonorskieh z Francją.

Odtąd już specjalnie ostro zarysował 
się lHizd/w ięk polify&zay włosko-francuski 
ofhz niedwraznaczna dążność AAToch do.po­

parcia Niem iec wobec Francji. AVobee ta ­
kiego Jatami rzeczy niemiecka lojalność* 
wopce zobow7iązań haskich zaczynała top­
nieć,—  a z-właszeza w  stosunku do Polski.

N iem cy wprawdzie zatw ierdziły ugodę li­
kw idacyjną z Polską, jako dla nich w y­
bitnie korzystną, jednakże z traktatem 
handlowym się nie spieszyły.

Briancł n iedowierzając Niemcom po 
chwycił nowy projekt, Paneuropyy przez 
k tóry  chciał Niemcy doprowadzić do re- 
zygnacj1 z ich odwetowych zamierzeń. 
Jednakże N iem cy u fn i po uzyskaniu wa­
runków haskich odpowiedzieli na program 
Paneuropy zaskoczeniem rew iz ji granic 
wschodnich oraz podnieśli w  kwietniu cła 

rolne do wysokości komprom itującej trak­
tat handlowy z Polską.

Am eryka zwaśniona z Francją o cła 
i Paneuropę zaczęła badać grunt dla roz­
winięcia ak&fi kapitalistycznej w  Polsce 
Runiunji i nad Dunajem. Francja jednak 
p o ło żn i kres tym  zamysłom zapomocą 
przewrotu królewskiego w  Rumanji. Do­
koła Polski stworzona została sytuacja na­
prężona i niepbWna.

J&łnak|3 ostaędófnio. nastąpił przełom • 
Nadręnja została opuszczona pizez w o j­
ska aljanckie —  N iem cy zaczynają swo­
bodnie uwstępowaełi Zaczynają Się nad 
.Renem masakry donmiemarCy-ch przyjaciół 
'Fran&uz()w,;:a«min. Trcwiranus już głośno 
i otwarcie zupełn-ie mńŚci o swobodzie zbro­
jeń orąz rew izji giranic. Pacyfistyczny Za­
chód, który ewakuował Nndrenję, aby po­
zyskać życzliwość i współpracę pokojową 
niemiecką —  zbiera ob fity plon nie­
wdzięczności? A  Polska —  porozumienie 
polsko-niemieckie rozwiało się —  a Niem­
cy przygotow u ją wielką akcję mniejszo­
ściową prźeteiw Polsce.

AYobee takiego obrotu sp raw i państwa 
naddunajskie, następnie Polska organizują 
ratowniczą in icjatyw ę na własną r ę jB łf l

AYrzćśniowe AArąlna Zgromadzenie l*igi 
.Narodów zostało ugodzone potężnym cio­
sem wyborczego triumfu H ittłerow ców  
^ N iem czech . To była dopiero właściwa 
odpowiedź .narodu niemieckiego. P acy fi­
styczny Zachód grozi —  ale już nie poma­
gają) nic te groźby —  Niemcy wkroczyły 
ną-cłrogę przygotowania odwetu.

A więc radykalna polityka pacy fi­
styczna7 doprowadziła do druzgocącej ka­
tastrofy, światowe przesilenie polityczne 
przy jęło  stan niepokojąc^'.'. Czy rok bie­
żący przyniesie rozwiązanie?

„Panie zniszcz tych co chcą wojny
M owa pokojowa Pap?eża

Ojciec św. wygłosił wobec kolegjum  
kardynałów, przybyłych do AYatykanu 
z życzeniami świątecknemi, meżwykl«pdłu- 
gą mowę, któraNdązytał z przygotowanego 

manuskryptu. Podziękowawszy za życze­
nia, wyraził Pap im  ubolewanie z powodu 
protestanckiej propagandy, która we A\7ło-

sz,eęh, a szczególnie- w Rzymie jest gorli­
wie uprawiana. „T o  bezwstydne tw orze­
nie prożęlitów ” jest dozwolone, jakkol­
w iek speięjalłńe. prawo określa, iż świętego 
charakteru Rzymu nie wolno naruszyoiffl 

Następom Papieży c iągną ł: „Św iat po­
trzebuje pokoju, ale prawdziwego pokoju,
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a nie bezbarwnego pacyfizmu. Pokó j we­
wnątrz trudno utrzymać, jak  dług-o róż­
nice klasowe pomiędzy obywatelami i prze­
paść m iędzy kapitałem a prafcą.',nie zostaną 

wyrównane.
Trudno utrzymać pokój mię­

dzy narodami, jeżeli się hołduje ślepemu 
nacjonalizmowi. Jest zupełnie nicmożli- 

wern, ażeby te ińhrody zabezpieczały po­
kój, którym  z zewnąt?’z grożą ciężkie nie­
bezpieczeństwa, piieediwko którym  one nie 

mogą się bronić. Z tych niebezpieczeństw 
szczególnie są groźne niebezpieczeństwa, 
skierowane przeciwko re lig ji i religijnymi 
uczuciom.

„N ie  możemy, nie chcemy w  to wierzyć, 
że jest jakieś państwo, któreby żyw iło ta-

Dookoła
jjtbyskusja publiczna w  sprawie brze­

skiej zata.cza corazJ szewfie- kręgi. L ist 
profesorów Uniwersytetu krakowskiego 
wywołał dalsźp-eolidarne wystąpienia pro­
fesorów  Uniwersytetów  Poznańskiego, 
Lwowskiego i W ileńskiego. W szyscy do­
magają się jaknajszybszego rozświetlenia 
zajs.ć w  tw ierdzy brzeskiej. Naturalnie p i­
sma t^ j znalazły i swoich przeciwników, 
w osojiach należących do obozu rządowego,

L. S T A S IA K .

f f i lja  Bożego Narodzenia.
W  kilka dni potem, gdy Im ci pan bur­

mistrz cekauzy w  warowni sądeckiej lu­
strował, bramny oznajmił mu, że w zbro­
jowniach szabel ubyło. W edług prawa ce­
chowego, każdy ,,ze sławetnych własny 
muszkiet i własną szablieę ma; muszkietu 
Znamirowskiego niema, po wszystkich 
cekauzacli warowni ubyło prochu, ubyło 
białej i palnej broni. W róc ił burmistrz do 
miasta, straty po domach szukać kazał, po 
Znamirowskiego, po czeladź posłał. Py ta li 
s S  ludzie w  c.gchu i w warsztatach, długo 
się pytali, —  ani broni, ani prochu, ani 
czeladzi, ani Znamirowskiego już w  mie­

ście nie było.
Żółkiewski bohater nad bohatery, oko 

pał sir pod=€ecorą. W idok  sędziwego sta­
ruszka, k tó ry  dzień i noc do męstwa za­
grzewał, dodawał ducha garstce polskiej, 
która się przeciw  krociom broniła. Oto­
czeni że wszech stron Polacy, jęli w  obli­
czu śmierci cofać się taborem. W  siedm 
rzędów sprawiony tabor szedł ku Mohy- 
lowu, szczuplejąc z dnia na dzień, w  po­
gromie i klęsce chwałą się okrywając. 
A  wlsród garstki obrońców ojczyzny mie­
szczanie sądeccy wzorem męstwa, bitności 
i  karności byli. Sławetny szewc Znami- 
rowski i urodzony K rzyszto f Jugoszowski,

kie morelercee zamiaiy, któreby było uspo­
sobione tak samobójczo i zamierzało roz- 

J.pętać^ffcaką wojnę ufterdy, gdy cały świat 
cierpi z powodu następstw w.ojm poprzed­
niej. Gtlyby jednak tak wojna miała wy­
buchnąć, musimy przypomnieć słowa1 P i­
sma św .: ,,Pan.i6y'znisgez ludzi, k tórzy chcą 

w o jn y” . A  Kośe.iół będzie musiał się mo­
dlić. „Panie, daj nam pokój !”

Następnie. Papież zapowiedział encykli­
kę w  kw estji małżeńskiej. W vpow iedział 
przytem  swe myśli o małżeństwie króla 
Borysa z księżniczką Joanną, m. i. w yrazi! 
ubolewanie, _iż ceremonja w Bu łgarji nie 
była wcale skromną, jak mu obiecywano, 
ty lko przybrała form y nader przykre 

| i drażniące; powtórnych zaślubin.

Brześcia.
którzy ogłosili w te,; kwestji swojo' pdpo-' 
wiedzi.

W  Krakowie.
1 tak poseł na Sejm  (B. Bjf) p. Tade­

usz Dybowski, lekarz krakowski wystoso­

wał do profesora Uniwersytetu rja-gielłoń- 
Mskiego p. Stanisława Kota list otwarty, 

ogłoszon.y w  pismach, w którym  zarzucą' 
protestowi profesorów  krakowskich, że 
osiągnął „efe ld  niepożądany dalszego za-

k tóry z ziemi sądeckiej pochodząc, z miesz­
czaństwem uli1'- wojnę poszedł, zawsze 
w  pierwszym szo^prt z pohańcami się bili. 
Przyszedł Żółkiewski nad Dniestr, zabar­
wiła się rzeka krwią. W ojska w  pień wy- 
i ięte, w  stras-^iyni,pogromie pod Cecorą ; 
mieszczanie sągtScy trupami pole zasłali. 
S5&WC Znamirowski jeden ra&bstał, patrzy 
naS niedobitków ; już koło Żółkiewskiego 
kilkunastu tylko. Om jak  kropla wody 
wśród w rogów  morza. W szystko na siwego 
hetmana wali. Zasłonili go ^towarzysze, 
bronią go do ostatniego tchu. Próżne w y ­
siłki, wym arła obrona, przez wał ludzi 
przedarł się tatar, na Żółkiewskiego ude­
rza. Leci szewc Znamirow.ski, zasłania 
uwielbianego hetmana fcaelazom .

—  Jezu m iłosierny! ! !

Gdy po bitw ie cecorskiej pierwszy raz 
oczy otworzył, snuli się obcy jacyś ludzie. 
W iozą  go w  świat daleki, dniom i nocą 
wiozą, jakby ta droga kresu nie miała. 
Stanęli wreszcie. Po lecia ły  w  dal Znami­
rowskiego oczy? Co to? Przecie to, co on 
widzi, to morze zielone, sine bezbrzeżne 
morze .. . Słonko się pochyliło, jasność- 
rośnie i zwiększa się, słońce w  morze za­
pada, bezmierne wody we wrzątko złota 
zamieniło to słoneczko jasne.

Do sił przyszedł zwolna, już ruderę, 
gdzie leżał opuszcza, idzie na brzeg. Zbli-

liiepokojcnia opinj i publicznej tajemnicą” , 
jakkolw iek b-ył po‘dykto'wany „szlachetnie 
pojętym  odruchem humanitaryzmu” .

„N ie  uprzedzajm y —  pisze poseł D y­
bowski —  wyników  ślgdztwa zarządzonego 
przez władze wojskowe. Jesteśmy pewni 
wszyśey, żepclyby śledztwo wykazało czy- 
jąkolw iek winę, nie trzeba będzie czekać 
na ukaranie winnych. M am y powody do 

zapytania, u cżvim interesie leży rozpo- 
wszechnianińf drukiem • niesprawdzonych 
pogłosek? M amyf-fiowody do zapytania, 
czemu to co kilka mie‘sięfćy pojawia sję- ini­
cjatywa do angażowania publicznie ludzi 
nauki do dywersyjnej akcji party jnej? 
Mamy powody do zaprotestowania temu, 
aby* szlachetne odruchy tych ludzi by ły  
używane do płytkich i przejrzystych ma­
newrów politycznych, me celowych bo bez­
płodnych” .

, Opowiadając najtćn list, prof. Kot, za­
rzuca pas. Dybowskiemu, iż miał on na 

et lu „odwrócęflig^uwagjjgspołebzenśtwa od 
sjftawy natury ogólnej, zmifrejszenie zna­
czenia odruchu sumienia”  przez przedsta­
wienie t-ego-faktu w opinji publicznej jako 
,,dzieła in tryg i politycznej jednostki” oraz 
„rozdw ojen ie i rozbicie rosnąceiJjąk lawa 
masy obywateli, których skupiła razem 
troska o prawo i sprawiedliwość w  P o l­
sce” . Oświadczając, że nie.zamierza „ułat-

żył śięć doń jakiś [obdarty, wynędzniały 
człowiek.

—  Jugoszowski!!!
—  Toście Tcynmistrzu sławetny!

—  Go tu waszmość pan robisz?
—  Jesteśmy obaj w  niewoli, sprzedano 

nas, jak bydło . . .
Gtlwj wróciło zdrowie, pohnńcy zaprzę­

g li dd p ra w  polskich rycerzy. Ciężary 
okropne w  porcie z lądn na okręty nosili, 
od rana do nocy straszna praca bez w y ­
tchnienia. Gdy siły opadły, bicz całujący 
krwawe, plecy, wracał ciału siły. Czas 
płynie; i płynie. K ilka  lat w niewoli m i­
nęło. Żołnierzy polskich z miejSsŁa na 
miejsce przewożono, przez rok w  A z j. nra- 
zułmandwi n iewody ciągnąć musieli, p rzy­
szedł nowy kupiec, brzęczącą monetą za 
nich zapłafcił, znowu w  porcie jakimś pra­
cować kazał. Lata całe potu i znoju, i tru ­
du, w  nocy tylko wytchnienie, w  nocy ra j­
ska oliwiła,^gdzie nieszczęśliwi o O jczyźnie 
ukochanej marzyć, o prześlicznej ziemi są­
deckiej mówić zć sobą mogą. Tęsknota 
i żal uez granic. Tęsknią za domem dale­
kim, czasami gorzko płaczą, czasem pc 
łzach otucha jakaś przychodzi, żart nawet 
na ustach się zjawia. Rzekł Znamirowski 
do tow arzysza :

—  Turek, w róg to Jezusa i Rzeczypo­
spolitej, a jednak i od wroga czasem uczyć 
się trzeba.
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wiać powodzenia tak subtelnemu mane­
w row i dywersyjnem u” przez publiczne dy­
skutowanie je-guj podejrzeń, prof. K o t do* 
daje, że ,,nie umie dopatrzeć Jsię tytułu, 
któryby pos. Dybowskieg-o upoważniał do 
występowania w roli mentora profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego” .

Słowami posła Dybowskiego zaintereso­
wał się po&e-ł St. Strouśki, pisząc na ła­
mach „Kur. Lw ow sk iego” :

Jeżeli p. poseł Tadeusz Dybowski do­
piero teraz słyszy, że w  Brześciu było coś 
niesamowitego, oraz nazywa to niespraw- 
dzonemi pogłoskami, to rzeczywiście spa­
da z księżyca ' W szakże od września b. r. 
by ły  o tem ustawiczne 'wzmianki w  p i­
smach. W szakże prawnicy w osobnych 
uchwałach zwracali uwagę na niezwykłość 
osadzę-hia i odosobnienia w .więzieiun Brze­
skiem. W szakże ks. Prymas H lond już 
w  początku października b. r. w  liście do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej dał wyraz 
swemu zaniepokojeniu o los więźniów. 
A  teraz jeszr-zO-ma się dopieroŁazekać, aż 
dowiemy się czegoś, wobec czego będzie­
m y mieli prawo . . . zaniepokoić s ię !

W olne żarty, ale to jest naprawdę 
sprawa, nięnada.iąca się do żartów.

■'•Go to znaczy, jeśli dzisiaj mówi się 
o niesprawdzonych pogłoskach, któremi 

nie .należ} niepokoić^siebią,-, i innych? 
W szakże to sami w ięźn iow ie , podali

—  Czego się waćpan naucgwsz?
—  Trzeźwości. Osobliwy to naród, 

bom „w  tureckim kraju  żadnych miodów 

ani wódek nie w idzia ł” .
Odparł na to Jugoszowski:
—  K ied y więc na<rody pogańskie w  od­

kupienie przez Zbawiciela Jezusa Chry­

stusa mew ierząće, ani łask w iary nieuży- 
wające.. obchodzą się bez wszelkich napo­
jów  upajających, czemużby się praw ow ier­
ni, miasto Jego królewskiej 'Mo^ąi N ow y 
Sącz nie miało obejść się bez tego?

Znowu los nieszczęśliwych męczenni 
ków  rozdzielił. Jugoszowski. do Egiptu  
w yw ieziony został. Znamirowskiego że­
glarz carogrodzki kupił i nanowo do sto­
lic y  sułtana zawiózł. Sławetny mistrz na 
okręcie pracuje. Moną polskiej nie zasły­
szy, rozpacz serce chwyta, oszalgć w  te j 
pustce^'w tym  trudzie. Gdyby za katu­
sze, za trud, ęhoć szczyptą polskiego słowa 
mu zapłacono. Boć teraz kraj jego  duszy 

w yda je się sennem marzeniem. Niebo to 
było jakieś, w  którem przed narodzeniem 
ż y ł ;  ra j z którego za grzechy go wypędzo­
no. Rachubę czasu stracił, już nie wie, ile 
la t w  niewoli przebył, nie wie, co się tam 
w  Polsce dzieje, smucą się ludzie, czy we­

selą. N ie wie kiedy W ielkanoc, k iedy Bo­
że Ciało, wiosna-łi teraz w  Sączu, czy też 

zima?

wszystkie t;e,' wiadomości o tych męczar­
niach, które, wymieniono w  liście profeso­
rów  krakowskich i we wnioskach sejmo­
wych. A  oni chyba mają prawo mówić 
o t-eim i m y mamy obowiązek słucmać co 
mówią. I  wobtfe togo także . jeszcze nie­

w art o -się niepokoić?

Zresztą eóżAprze-szkadza sprawdzeniu 

..pogłosektćj i „oskarżeń” w  drodze śledz­
twa sądowego? Wszysćw Ł  właśnie 
p ragną !

W  Wilnie.

Profesorow ie Uniwersytetu Stefana 
Batorego w  W iln ie odbyli w  dniu ŻU
li. m. żebranie w  sprawię ustosunkowania 
się do protestu profesorów Hmiwersytetu 
Jagiellońskiego. P ro f. Zdziechowski jako 
referent znznaczył, że S&hoć sam stoi w o­
bec grup opozycyjnych na przeciw ległym  
biegunie i uważałby-.,rządy (pn tro lew u  za 

wielkie.nieszczęście., to jednak nie zwalnia 
go to od obowiązku trzym ania się. zasady! 
sprawiedliwości i ludzkości w stosunku 
do przeciwników”  i że „jego  zdaniem spra­
wę traktowania więźniów w  Brześciu sta­
wiać należy wyłącznie na gruncie etyki 
w życiu publicznem” . Po  obszernej dy­
skusji grupą" profesorów wystosowała na­
zajutrz do profryMichała Siedleckiego jako 
p iri wszego rektorat Uniwersytetu Stefana 
Batorego p ism o:

Gdy raz nad tem w  nocy naci morzem 
rozniyUał, na okręty patrząc nie uszły jego  
uw agi. światła liczne, które na handlowym 
^żaglowcu ludzie zapalili. Przed  godziną 
ffiem na jeszbzżj było, znagła j^dno i drugie 
światło błysło, ruch jakiś m iędzy załogą, 
około światła m ajtkow ie się zgromadzili. 
Że to chrześcijański statek był, Znamirow-: 
ski cło pomostu, widząc zaś człowieka, któ­
ry  dwa bukłaszki do okrętu niósł, pyta się 
go po niemi.ęcku:

—  A .ćo  u was tak jasno?
Żeglarz Znamirowskiego za poliańca 

mająr., wyniośle nań spojrzał i rzek ł:
—  Cha&śeijanie cizi; noc Narodzenia 

Chrystusowego obchodzą.
M-Seroe się ściska. Serce żywą krw ią b i­

je. N og i zadygotały pod wygnańcem. jjNie 
mają siły te nogi, aby ciało wytrzymać. 
Zachwiał się i upadł na ziemię. W ręcają- 
eemi łzami wybuchnął, płakał jak  dziecko, 

iedny Znamirowski.

A  potem uspokojenie i cisza w  duchu. 
Wspomnienia się rodzą, myśli do Sącza 
i do fa ry  sądeckiej lecą. W óz  Daw idowy 
wchodzi na szczyt niebios i wnet północ hę 
dzie,jkciało niewolnika tu, w  Carogrodzie, 
nad morzem leży, on duszą tam .. . ;Są- 

deczanie pewnie nie zapomn eli jego  pie­
śni. Tam fara jego  melodją rozśpiewana,, 
tam sławetni ra jcy  i bracia cechowi, tam 
umienna gędźba w ielką harmonią huczy,

„Prosim y Pana Rektora o wyrażenie 
Kolegom  krakowskim naszego najszczer­
szego uznania za szlachetne i męskie w y ­
stąpienie w  obronie etyki żypjia publićz? 

nego i praworządności;’ .

W e Lwowie.

W  odpowied§| na protest profesorów 
Uniwersytetu Jana Kazunieir;za.;we L w o ­
wie poseł na Sejm B .) prof. A leksan­
der Sj)oinaszewicz ogłosił list otwarty, 
w  ktÓryśnSóświadeza m. in .:

„Po  zapoznaniu się z treścią listu i ze 
^ In u ją e e n li go podpisami oświadczani, że 
jako członek Sejnni niczego w  te j spra­
wie nie czynię, gdyż nic uważani, abym ja ­
ko poseł miał wr te j sprawić jakiekolw iek 
kompetencję^ zaś jako obywatel mam peł­
ne zaufanie i cło rządu i do sądów, że jeśli 
by ły  jakieś nadużycia,.to jj^ ukrócą i uka- 
rzą1*  że w  każdym razie postąpią zgodnie 
z intereśami państwa. N ik t nie ma prawa 
budzić w  społeczeństwie co do twgo ja k ie j­
kolw iek wątpliwości przez jakiekolw iek 

nawoływania. N ie ma tego prawa Sejm 
i Sęhat, a nie mają, go tem hardziej p ro fe­

sorowie wyższych uczelni” .
Obecnie wszczęta dyskusja przyniosła 

w  każdym razie pewne uspokojenie opinji 
publicznej. Gdyż z jednej strony dała do­

wód, że są ludzie, k tórzy potrafią  otwarcie 
wystąpić w  imię sprawiedliwości -—  z dru-

k larnsty grają, dudki gra ją , trąby dźw ię­
czą, oboje śpiewają, bębenista w  tamtam 
wali, b ije w  niebo pieśń Znam irowskiego: 

Przybfeżeli do Bet.leem pasterze,
Grając skoczno D ziręciątęezku na lirze, 
Ohwała na wysokości! . . .

. A  biedny Znamirowski płacze nad mo­
rzem i szepce:

•—  Gdy umarłym będę, wskrzesisz mnie 
tyeuieśni, zrodzona w  mej duszy . . .

■. Bo łzawej chwili obłąkanie duszę} ogar­
nęło, szalonęSzamysły w  biedn&j duszy mę­
czennika się rodzą. On wie, zamiar niesie 

śmierć, ale niechże ją  przyniesie!,' bo już 
sam zamysł jest rozkoszny i słodki jak  
zbawienie. Złapią? No, to ćw iartować bę­

dą, no, to zakatują, niechże się dzieje 
wola nieba.

K ilka  miesięcy jeszcze wytrzym ał, po­
tem wr ciemną noc umknął. Zaułkami 
przez miasto się prześliznął. Na przedm ie­
ściach jeszcze ze strachu serce b iło ; gdy 
się przedmieścia skończyły - i  miasto zni­
kło z oczu, nie uciekł jeszcze strach, ale 
w  duszę wstąpiła iskierka otuchy. Jako 
lis chytrze przez kraj się przedzierał, 
we dnie na skaliskaeh lub w  lesie śpi, 
w  nocy potokami i brzegami rzek idzie. 
W  nocy na iskrzące gw iazdy patrzy, 
wszak horologistą miejskim w  Sączu był, 
na gwiazdach się zna, w ie gdzie północ, 
gdzie ojczyzna, gdzie Polska.
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gie j strony posłowie z obozu rządowego 
wyrażajac swoje zapatrywanie, że skoro 
śledztwo sądowe wykaże czyjąkolw iek wi­
nę, kara n iewątpliw ie zostanie wymierzo-

—  , Gawęda Janka Obleciświata”.

Pod powyższym tytułem ukazała się 
w  Przewodniku Katolickim  gawęda o Ślą­
sku, a ponieważ wspomniano w  niej 
i o Mikołowięrf przytaczam y urywek z, te j 
ga w ęd y :

Kręciłem  się po różwseh stronach teigo 
naszego kochanego Szląska, co kopie dla 
nas^ezarne djamenty na ogrzanie naszych 
ognisk. W idziałem  wszędzie, prawie ślicz­
ne* kościoły, nioktóiłt? p raw i^ tak ie  piękne 
jak .gdzieindziej katedpygjbiskupie; na- 
przykład kościół u M ik o ło w i"  gdzie jest 

probosafzem ksiądz Skowroński, którego 
pamiętani jeszcze, jak  jeździł dojBertina, 
bronić Szląż&ków w  sęjmięlpruskim. Ilzis^ 
już z niego zrobił się siwy gołąbek, ale 
widać, żę krzepę jeszcze ma. A  co już 
mi się najbardziej w  ich kościołach podo­
bało, to ich śpiew, taki ładny i za sęrcejj 

chwytają^j-Wże!, ani tego nie sposób opi­
sać. Poza, gdyby to słyszeli nasi W ielko- 
polanie i Kongresow iacy i Galicjaki, toby 
trochę m oże;pożółk li z zazdrości, ale też 
pow iedzieliby sobie, może : M y tęż tak sa­
mo powinniśmy śpiewać.

Statystyka parafjalna.

W  ostatni dzięff julń^głęgo roku ogło­
szona została z ambony statystyka para- 
fjr ln a , która przedstawia się następująco: 
Chrztu udzigjono 472 dzjegiom, z tęgo li w ' 
ło 25$ chłopców i 214 dziewcząt; ‘wypKcl- 
ków  śfiireyebbyło 216 (104 męskich i 112 
żeńsk ich ); zapowiedzi ogłoszono 202, ślu­
bów udzielono 1S(Ó. Do pierwszej Kom unji 
św. przystąpiło 390 dzieci; ogółem K o ­
munji św. udzielono 122 000.

Przedstawienie amatorskie.

Towarzystwo- Gimnastyczne „S  o k ó YĘ  
w  M ikołow ie urządza w  niedzielę dnia 
4. stycznia 1931 r. w  lokalu p. Ratki „H o ­
te l Po lsk i”  w M ikołow ie 
P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  
pod tytułem  !i,E w a Mia-skowska i M p a d  
Bandytów ” połączone z występami gimna- 

styfe.?11®!®) S S k tó re  Szanowne O bywatel­
stwo z M ikołowa i okolicy najuprzejm iej 
zaprasza Z a r z ą d .
W ^ Ięzą tek  o.' godz. 18%.

Walne zebranie Tow śpiewu „Lutnia ’.

W  czwartek dnia 18. grudnia 1930 r. 
odbyło się w  lokalu p, Knapika przy ul. 
Żorskiej W alne Zebranie Tow. Śpiewu 

„Lu tn ia ” w M ikołowie!; i

na, dali zapewnienie, że można żywić na­
dzieję, iż sprawa zostanie należycie, su- 
niidSni^ i S p ra w ied liw ie ) ^badana.

Zebranię-'ża®iił i pow itał obecnych pre­
zes druh Józef W esoły. Po ogłoszeniu po­
rządku dziennego i odczytaniu protokołu 
wybrano przewodnictwo zebrania w  oso­
bach p. p. Franciszka Stuska jako prze­
wodniczącego i "Walentes® Skupnikać-jako 

Sekretarza. Po złożeniu sprawozdania przez 
ustępujący zarząd, złożono uznanie temuż 
zb działalność- jego  roczną, dalej udzielono 
absolutorjum i przystąpiono do wyboru 
nowągo zarządu, w  skład którego w esz li: 
druh prezes W esoły Józef, jako zastępca! 
Maloszczyk Franciszek, sekretarz Body- 
nek Konrad, zastępca W ycisło  Antoni, 
skarbnik Knapik ^Gerard, delegatów  w y­
brano 2 do Okręgu i jedndglo do Związku. 
Kom isja rew izy jna składa się z następu­
jących członków : druha Kurzalta Jana, 
LukigMichała, Cyranka Karola. Zebranie 
odbyło się w  bardzo m iłym nastroju. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął 
prgzeb zeBranieJjhasłeiii „Cześć P ieśni” .

—  Targ na bydło : konie.

N & tęp ny ta r "  na bydło i konie odbę­
dzie się w  mieśc-ie M ikołow ie w  środę
7. stycznia 1931 r.

Noc sylwestrowa w  Mikołowie.

''.••'Mimo ciężkich czasów n,oc sylwestrową 
obchodzono w  Mikołowie^ równie hałaśli- 
\v.u3ąjak w innych latach. Rynek był pe 
łan ludności' pragnącej przWyitać nowy 
rok. K to  mógł i chciał, dodawał sobie ani­
muszu alkoholem. N ie brakło w i^^awan- 
tur, w których musiała interwen.iowaććpo 
licja. ,A(i_eszta poiibyjne, zapełniły się 
w  ową noc całkowicie. To jednak ma 
miejsce każdego roku i dlatego możemy 

stwierdzić mimo to, że noc sylwestrowa 
przeszła w  Mikołowie, naogół spokojnie.

W iększą awanturę w yw oła li jedynie 
niejaki P ie try ja  W ilhelm  i jego brat Augu­
styn, znani nożowcy z Bujakowa, którzy 

podpili sobie w  gospodzie W arzecliowej 
i w  kłótni pokłuli nożem n iejakiego 
Chrószcza z M ikołowa. Przym knięci przez 
policjętrozpoczęli nowy rok w  areszcie.

Tragedja wigilijna.

W  noc w ig ilijn ą  zdaTzył gię w  mieszka­
niu Teodora Cofały?wypadek, k tóry po­
ciągnął za sobą śmierć jego brata Józefa 

C%fały z W yrów7. M ianowicie w  w is io r  
whgiłijnw‘miała miejsce u Cofały p ijatyka, 
w  której wzięli udział Te*odor, Jćra-ę# i A u ­
gustyn  Cofała. Gdy w  nocy Jozef Cofała

wychodzi! z mieszkania, spadł ze .schodów 
i doznał ciężkich potłuczeń, wskutek któ- 
rybh zmarł w  drugie-święto Bożego N aro­
dzenia. Sjekcja* zwłok wykazała pęknięcie- 
iózaszki.

Noworoczne samobójstwo.

W  N ow y Rok rano znaleziono na torze 
kolejowym  M ikołóiv - P iotrow ice zw łoki 
mężczyzny^ któremu koła pociągu odcięły 
głowę. Jak ustaliło śledztwo policyjne by­
ły  t (f f  zw łoki Józefa Rzychonia z Pane- 
wnik, k tóry popełnił samobójstwo rzuca­
jąc się pod pociąg.

Czy kto nie znalazł?

Jeden- z obywateli M ikołowa zgubił 
w7 dniu 31. grudnia lOOtółotych na u licy  
Kościelnej lub w  kościele. Poszkodow any 
prosi znalazcę o oddanie znalezionej kw o­
ty  na komisarjacie policji. gś&zS zostanie 
mu wypłaconą odpowńecłnia nagroda.

Programy radiowe*
Niedziela 4. 1.

10.15 —  Nabożeństwa -z K a ted ry  pozn.,
11.58 —  Sygnał czasu z Warsz,, hejnał 
z W ieży  M arj. w  Krakow ie, 12.05 —  Pro- 
g p m  na dzień bież., komunikaty, 12 15 —  
Transm. z Warsz., 14.00 —  Ks. dr. B. Ro­
siński : „Pokłońm yLsię Paniv” ,J 14.20 —- 
Muzyka ze Lwowa i oddzyty rolnicze 
z Warsz., .15.40 —  T r z W arsz., program  
■dla młodz. i dzieci starszych, 16.10 ■—  

Skrzynka poczt., 16.30 —  lutermozz^mu- 
zyczije'^16.40 —  Odczyt z W arsz , 16.55 — 
Koncert, z p łvt:gram of., 17.15 -—  W iado­
mości przy jem nej i pożyteczne z Warsz,

17.40 —  Koncert z Warsz.. 19.00 —  „B ery  
i bo jk i śląskie” , 19.25 —  Fel.jeton z. W a r­
szawy, 19.40 - - Rozmaitości, program na 
dzień nast., kom. Teatru Polsk., przegląd 
wńdówisk,- 20.00 —  Słuchowisko z Warsz.,
20.30 —  K oneeit popul. i kwadrans lite- 
rS jk i z Warsz., 22.00 —  Fe lje ton  z W a r­
szawy, 22.15 —  Koncert z Krakowa, 22.50
—  Kom. meteor, z W arsz. b kom.Tsport., 
program na dzień na.st., 23.00 —  Transm, 

z teatru „M orskie Oko” w Warszawue.

Poniedziałek 5. 1.

11.40 — .Przegląd prasy kraj. z Warsz.,
1.1.58 —  Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
M3 rj. w Krakowń&ą program na dz. bięS'.,
12.10 —  Konćęrt z p łyt "ram of., 13.10 —  
Kom. meteor., 15.00 —  Kom. gosp. z W a r­
szawy, ?5t20 —  Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. Wpij. Śl. oraz kom. Teąt. Polsk , 
15.3tr •—  PrŻegląd komunik, z Warsz.,
15.50 —  Lekcja fran c.®  Warsz., 16.15 — 
Transm. z Warsz'.,'program dla dzieci star­
szych i młodzieży-, 16.45 —  Koncert z płyt 

■gramof., .17:15 —  Odczyt z Krakowa, 17.45
—  Transm. z WilnajO ^ O —  Muzyka lek ­
ka z Warsz., 18.45 —  Codzienny odcinek

Z Mikołowa i okolicy.
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Szczęśliwego 
Nowego RoCiu
życzy swojej Klijenteli, 

Przyjaciołom i Znajomym

Paweł Rozsypoł
Skład maki, zboże  
i tow, kolonjalne

M i k o ł ó w

powieściowy, 19.00 —  Rozmaitości, pro- 

gram na dzień uast., kom. Teatru Polsk., 
przegląd widowisk, 19.151—  Prof. H. D o­
brow olski: „W a lk a  o ję-.zwk i szkołę pol­
ską na Śląsku na przełomie dwóch stu* 

-  Pras. dziennik rad.j. z W a r­
s z a w y , '19.55 —  Kom. śtrażactwa Śląsk.,
20.00 —• Odczyt z W arsz !! 20.30 —  Ope­
retka '„BajaderfJ z W arsz., 22.30 —  F e l . j l  
ton z Warsz., 22.45 —  P. A . t. z Warsz.,

23.00 —  Kom. meteoi’ - i program  na dzień 
nast., ‘23.10 •—  Odczyt z/pękki wykładów  
w  językach obłych dla przyjąć, zagrań.

W torek  6. 1 .

10J:5 — • Nabożeństwo z kościoła pod 
wezw. Najśw. M arji Panny w  W ielk ich  
Piekarach na Śląsku, 11.58 —  Sygn. czasu, 
hejnał z W ieży  Mar.j. w  Krakow ie, kom. 
meteor., program  na dzień hież., 12.15 
Pof|inck symf. z Pilh. W arsz.. 14.00 •—  Od­

czyt roln iczy i muzyka z Warsz. 15.40 —  
Transm. z W arsz. i Krak., program  dla 

dzieci starszych i młodz., 16.10 •—  Odczyt' 

z Warsz/ 16.30 •—  Intermezzo muzyczne,
16.40 —  Odczyt ze Lwowa, 16.55 —  K on ­

c e r t  z p łyt gramof., 17.15 —  W iadomości 
prżyjęiune i poż^ęecżae z W arsz., 17.30 —  
Interm ezzo m uzyczńe/!7.15 —  Transmisja 
z K rakow a: Szopka krakowska i  kolęd}/*
19.00 —  Rozmaitością program na dzień 
nast.', kom. Teatru Polsk., przegląd w ido­
wisk, 19.20 —  Intermezzo muzybzne, .19.40 
—  Feljeton  z Warsz., 20.00 —  Opera 
z W arsz., 22.15 —  Feljeton. z Warsz., po 
fel.ietonie kom. meteor., p rog i ani na dzień 
nast. oraz retransm, ze stacyj zagrań, (do 

godziny 24.00).

Środa 7. 1.

11.40 j— Przegląd  prasy kraj. z Warsz.,

11.58 —  Sygnał czasu, hejnał z W ieży  
M arj. w  Krakow ie, program  na dz. bież.# 
12 10 —  Koncert z p łyt 'gramof., 13.10 —  
Kom. meteor., 15.00 —  Kom. gosp.,z, W a i-  
szawy, 15.20 —  Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. W o j. Śł. oraz kom. Teat. Polsk., 
15 50 —  „R adjokron ika”  z W arsz., 16.15
 Kwadrans dla najmłodszych z W arsz.,1

16.30 —  Konc. z p ły t gramof., 17.15 —

G A ZE TA  M IK O ŁO W S K A .

,,W  cieniu m ogiły W ładysława W arneń­
czyka” , prof. dr. K . Sinim, 17.45 —  Kon- 
fp>'i’t popul. z Warsz., 18.4^—  Codzienny 
odcinek powięściowy,‘ -'19.00 - -  Rozmaito­
ści, program na dzień nast., kom. Teatru 
Po lsk .^ irzeg ląd * widowisk, 19.15 —  M jr. 

J. Ludyga-Laskowski, Pb&z. *iFidąBu: 
„Kongres Fidaehi w  Stanaeli'Z jedli. Am. 
Półn .” , 19.35 —  Pras. dziennik rad jow y 
z Warsz., po dzienniku kom. sportowe,

20.00 —  Feljeton  z 'W arsz., 20 15 —  
„W śród  książek” z Wa-TSż.. 20.30 —  Mu­

zyka lekka i kwadrans l iTer. z Wars^J, 
|^2.00 —  l^eljeton z Warsz., 22.15 —  K on ­

cert z płytiferamof., 22.50 —  Kom. meteor, 
z Warsz. i program  na dzień nast*$2§.00 —  
Skrzynka pocztowa w  jęz-yku franc.

W  sądzie.
S j S d z i a :  Oskarżony, macią, adwo­

kata?

O s k a r ż o n y :  Mnie adwokat niepo­
trzebny, panie sędzio.

S ę d z i a :  A  to dlaKjzego ?
O s k a r ż o n y :  Bo “ a mam zamiar

mówić ty lko prawdę

Nakładem  i drukiem  K . M ia rk i Sp. W yd . z o. p.
w  M iko łow ie.

R edak tor odpow.: St. H erm anówna w  M iko łow ie.

Ogłoszenia Alagistratu 
miasta Mikołowa.

Rzeczy zgubione.

Dnia 26. listopada 1930 S jub ił na dro­
dze M ikołów — Tycliy, p. Jureczko Jerzy, 

zamieszkały w  Łaziskach .Górnych, pacz­
kę zawiniającą 12' sztuk szali i 1 pasek 
skórzany.

Dnia 2>£jg,,rudnia 1930 zgubiła w  pociągu 
pomiędzy M ikołowem a Ligotą, p. W al- 
terówna E lżbieta ' z M ikołowa, ul. Rynek 
nr. 13. ^woją kartę?- kw itow ą:1 ' ‘

Dnia 18. S 'ućm iB 1930 zgubił w  tutej- 
szein mieście p. W achstiel Ludw ik z M i­
kołowa, ul. Sobieskiego nr. 11, kartę zw ol­
nienia z wojska.

Ponadto zaginął dnia 10. grudnia 1930 
p. Im iołowej K larze z M ikołowa, ul. M iar­
k i nr. .7 1 indyk.

Znalezione rzeczy wzgl. przytrzym ane­
go indyka, uprasza się oddać poszkodowa­
nym wzgl. w  M iejskim  Urzedzie P o lic y j­
nym na Magistracie, pokój nr. 12.

M i k o ł ó w ,  dnia 30. grudnia 1930 r.
Miejski Urząd Policyjny

Spis jarmarków i targów

na bydło i konie miasta Mikołowa 

na rok 1931.

W  środ y : dnia 7. stycznia, 11. lutego, 
11 marca, 22. kwietnia ta rg i na bydło i ko­
nie. W  czwartek dnia 23. kw ietnia jar-

Bpi ^
E M M O  BEK

Kolektura Loterji 
Państwowej

mark. W  środ y : dnia 13. maja, 3. czerw- 
ca, 1. lip aa- ta rg i na bydło i konie 
W  Czwartek dnia 2. lipca jarm ark 
W  ińrodyi dnia-' 12. sierpnia, 2. wrześnu 
ta rg i na bydło i konie. W  czwartek dnia
1. października jarmark. W  środy: dnia 
14. października, 11. listopada, 2. grudiiń 
targ i na bydło i konie.

M  i k o ł ó w, dnia 15. grudnia 1930 r.
Magistrat.

(— ) K  o j, burmistrz.

________________________________ Str. 7.

O B W I E S Z C Z E N I E

o wyłożeniu spisów poborou^ych.

Zgodnie z art. 27 Ustawy z dn. 23 
maja 1924 r. o powszechnym obowiązki 
wojskowym  (Dz. U. R. P. Nr. 46/1928 r., 
poz. 458), podaje się do ogólnej w iado­
mości, że od dnia 1. stycznia do dnia 15 

stycznia 1931 roku będą wyłożone w biu­

rze miejscowego M agistratu do przegląda­
nia przez zainteresowanych w;'ś'ódzinach 
urzędowych (od  9 do 13-ej) spisy poboro­
wych 1910 rocznika.

W  okresie powyższym każdemu pomi­
niętemu w  spisie oraz mylnie lub n iew ła­
ściwie wpisanemu przysługuje prawo żą­
dania uzupełnienia lub sprostowania spi­
su. Reklamacje te, poparte dowodami na­
leży zgłaszać ustnie lub pisemnie w  M a­
gistracie.

M i k o ł ó w ,  dnia 15. grudnia 1930 r.

Zarząd Policji Miejsk,
M a g i s t r a t .

(— ) K  o j, burmistrz.

O G Ł O S Z E N I E .

W  miejscowym Kom isarjacie Po lic ji 
W ojew ódzk ie j są do odebrania w  godzi­
nach urzędowych następujące przed­
m ioty :

1 rower, 1 teczka skórzana i 1 paczka 
wraz z kilkoma świecami.

Powyższe przedm ioty znaleziono w  tu- 
tojszem mieście.

M i k o ł ó w ,  dnia 31. grudnia 1930 r.

Miejski Urząd Policyjny.



Str. 8. G A ZE TA  M IK O ŁO W  SKA. Nr, 1.

Uw aga! Z n iło n e  ceny!
Nie Kupujcie prędzej, zanim nie przekonacie sie o jakości i cenie towaru w sklepie

Roberta Ft'ipka - Nikolów - Rynek 5
w największym składzie bielizny, artyk. wełnianych, kapeluszy i rożn. przyborów

Y y l k o  p a r ę  p r z y k ł a d ó w ! T o w a r  n a s z  j e s t  n a j t a ń s z y !

Męskie koszule azienne kolorowe od . . 4 .4 0 Męskie kołnierzyki sztywne, marynarskie ocł O .75

77 koszule dzienne białe od . . . 6 .2 0 „ kołnierzyki zawijane, sztywna od o . 75

77 koszule nocne, dobry gatunek ocł . . 6 . 2 ° Damskie koszule od . . . . . . 1.45

77 koszule z podszewką futrzaną, białe „ staniczki o d ........................................ O .75
4 .4 0 „ halki o d ............................................ 3 .5 °

77 gacie z podszewką futrzaną, białe „ kemizeliriod..................................... 5 . 50

w. 5 ...................................................... 3 .4 0 „ rękawiczki skórkowe o d .................... 4 . ° °

77 koszule welurowe, 95'Atm. od . . . 3 .4 0 „ rękawiczki sztrykowane od . . . 1 .75

77 pulowery o d ........................................ 4 .4 0 „ pończochy (flor z jedwabiem) od . 2 .9 0

fi swetry o d ............................................ 3 . * 5 „ pończochy, sztuczny jedwab ocł . . 1 .90

fi kamasze sukienne o d ......................... 2 .9 0 „ pończochy, czysta wełna od . . . 2 .9 0

fi skarpetki o d ..................................... 0 .3 8 Bere' y w  wszystkich koloracn ocł.................... 2 .40

77 szale jedwabne o d .............................. 0 .9 5 Wełnr Fuldaminia, l a g a ................................... 1.30

77 szale wełniane o d .............................. I . 2 ® Wełna Adler, l a g a ............................................. 0 .6 5

fi rękawiczki skórkowe z futerkiem . . 7 .2 5 Koronki klockowe l m ..................................... 0 .0 8

77 rękawiczki podwójnie sztrykowane . 2 . i o Duża rolka nici maszynowycn....................... 1 .00

77 rękawiczki trykotowe I  a od . . . 0 .9 5 Nici lniane na gwiazdce (3 sztuki) . . . . 0 .2  4

Stale duży wybór w damskich kapeluszach po cenach jaknajkorzystniejszych, 
które są wprost niespodzianka-

M ieszkan ie
(pokój z kuchnia) od 
z a ra z  do w ynajęcia  

Zgłoszenia ul. 3-go Maja 2

Z dniem 1. stycznia otworzyłem 

przy ul. Pszczyńskiej 7 (dawniej 

Hamburger)

Mltjlllpll
i proszę o łaskawe p o p a r c i e  

mojego przedsiębiorstwa

D o s i e g o  Roku !

Teofil Krzysztoiik

D z i e w c z y n y  
moga sie zgłosić do pracy

Alfred Ci ruszczy k
Mikołów, ul. Krakowska 5

■------ ~....... . ...... — - .....—-----1

S t ó l i i P  IWSyO Roili

■

I
i
4

►
S z c z ę ś c i a  i z d r o w i a  t  

w Nowym Roku i
życzy wszystkim swoim 4

iodbiorcom życzy Szanownej Klijenteli

JANINA BbHM, Mikołów 4
4
4

Zakład Strółów Nocnych i
w  Rybniku ►

4
1

I

Niniejszem podaję Szan. Obywa­
telstwu z Mikołowa i okolicy do 
łaskawej wiadomości, że w dniu 
1-go stycznia 1931 r. urządziłem 
w Mikołowie, Skotnica 6, tel. 139

Zakłady Instalacyjne
Właściciel: E. B I A Ł A S
Wykonuję wszelkie prace wcho­
dzące w  zakres elektrotechniki, 
jak też wodnoinstalacyjne, obej­
mując dawn. interes śp. p.Wantuli. 
Z prośbą o łaskawe p o p a r c i e  
mego zakładu, życzę Szan. Oby­

watelstwu.

Zdrowego N ow ego  Roku!

E. B I A Ł A S

życzy swoim Klijentom ^  

^ L U D W I K  M O A O N <*>

& Mikołow, Krakowska 3

Szczęśliwego i W eso łego  

Nowego Roku
życzy wszystkim odbiorcom  

i znajomym

J. F E L D - Zegarmistrz
Mikołów - Rynek 21


